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Z P etersburga , <1. 16 (28 Lipcu).
R ada Państw a, zdaniem swojem na dniu 13 Maja 

Najwyżej zatw ierdzonetn , uchwaliła: w uzupełnieniu 
dodatku do art. 3812 praw  cywilnych (zbioru praw  
t. X . edycji 1842 r. podług X IV  dalszego ciągu), po ­
stanowić, iż poszukiw ania należytości od jednego lub 
kilku spółposiadaczy majątku, jakkolw iek w posiada­
niu wspólnem zostającego, lecz nie należącego do ka- 
tegorji m ajątków niepodzielnych, mają być wykony­
wane na zasadzie przepisów  ogólnych, z zachowaniem 

‘ atoli formalności następujących: 1) Spisaniu inwentarza 
i oszacowaniu ulega m ajątek takow y w całym swym 
składzie, lecz sprzedaje się przez publiczną licytację 

d tylko część jego, poszukiwaniu za dług ulegająca, bez 
poprzedniego je j wydzielenia. Osoba, k tó ra  nabyła 

:(lprzez licytację publiczną taką cząstkę, w chodzi we 
" Wszystkie praw a poprzedniego w łaściciela t. j. może 
' '“'w ładać nadal wspólnie z innymi spółw łaścicielam i lub 
r  żądać podziału; i 2) jeżeli sprzedaż przez publiczną 

licytację części m ajątku, ulegającego poszukiw aniu za 
długi, nie przyjdzie do skutku, wówczas cząstka te k o ­
wa oddaje się na zasadach ogólnych wierzycielowi, 
k tóry  ma praw o żądać wydzielenia mu tej części lub też 
wziąć ją  w posiadanie w spólne z innymi spółw łaścicie­
lami na praw ach swego dłużnika.

popełnionego przestępstw a, którem  osobom przezeń 
oszukanym małą zrządził szkodę (ogółem na rs. t l  
kop. 38) że dopuścił się czynu prawem  zabronionego 
w ostateczności, dla zaspokojenia pierw szych potrzeb 
do życia, i przytem  w postępku  jego widać więcej nie­
rozwagi i lekkom yślności, aniżeli występnego charak­
teru, i nakoniec, że przeszło przez rok  jeden i miesięcy 
dziewięć pod aresztem zostawał: Rada Państw a zgod­
nie z wnioskiem senatu, dyrektora głównego K. Ii. S. 
Namiestnika i m inistra sekretarza stanu K rólestw a P ol­
skiego, uznała że wyż wymienione okoliczności mogą 
posłużyć za pow ód do wstawienia się do JEGO CE­
SA R SK IEJ MOŚCI za złagodzeniem losu podsądnego, 
w skutek czego objawiła zdanie: los Gawrońskiego po­
lecić należy najłaskawszym względom N A JJA ŚN IE J­
SZEGO PANA, z przedstawieniem, czyli niepodoba 
się JEG O  CESARSKIEJ MOŚCI rozkazać, Gaw roń­
skiego pozbawić szlachectwa zgodnie z wyrokiem se­
natu, lecz uwolnić go, w drodze szczególnej łaski MO­
NARSZEJ, od kary  zesłania na mieszkanie do od le­
głych gubernji, jakiej według praw a ulega.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.<;.
—  Rada Państw a w departam encie spraw  K róle­

stwa Polskiego, po rozpoznaniu rappo rtu  do N A JJA ­
ŚNIEJSZEG O  PANA i w yroku 10 departam entu senatu 
rządzącego w spraw ie M a x y m i l j a n a  G a w r o ń s k i e g o ,  

< stanu szlacheckiego (lat 33 w ieku liczącego), uznawszy 
go z własnego zeznania, zgodnego z okolicznościami 
spraw y winnym oszustwa, znalazła, iż tenże na zasadzie 
przytoczonych w w yroku senatu praw , ulega utracie 
szlachectwa i zesłaniu na mieszkanie do jednej z odle­
głych gubernji oprócz Syberyjskich, z zamknięciem 
przez rok jeden i z dozwoleniem mu na mocy artykułu 
10 Najłaskawszego Manifestu z d. 26 Sierpnia (7 W rze­
śnia) 1856 r. zamieszkać, jeśli zażąda w jednem  z miast 
pow iatowych gubernji O renburgskiej i po pięcioletnim 
tamże pobycie p rzy  nienagannem postępow aniu, u p ra­

szać  o dozwolenie pow rotu  do K rólestw a Polskiego. 
B iorąc wszakże na uwagę że Gawroński po raz p ierw ­
szy przychodzi po osądzenie i szczerze przyznał się do

R ozkaz do zarządu cywilnego Królestwa Polskiego.
I. Przez postanowienie Namiestnika K rólestw a,w  w y­

dziale kommisji rządowej sprawiedliwości, mianowany: 
assessor sądu policji popraw czej powiatu W arszaw ­
skiego wydziału ligo  Frańciszek Michalewski, p. o. pod- 
sędka sądu pokoju  okręgu Czerskiego.— II. Przez roz­
porządzenia kommissji rządowych i w ładz oddzielnych, 
w wydziale kommissji rządowej spraw  wewnętrznych 
i duchownych, mianowany: właściciel dóbr Stanisław 
Okęcki, radcą dyrekcji ubezpieczeń w pow. Rawskim; 
uwolniony od obowiązków: radca dyrekcji ubezpieczeń 
w pow. Rawskim Jan Górski.— (Pod.) Namiestnik, Je- 
nerał-A djutant, X iążę Gorczakow.

—  Namiestnik K ró les tw a  ośw iadcza podz ięko ­
wanie swoje radcy  dyrekcji ubezpieczeń, kammer- 
ju n k row i dw oru  J eg o  C es a r ic o - K r ó l e w s k ie j  M o ś c i , 
radcy  kolłegjalnemu Łuszczew skiem u, za gorliwe 
z pożytkiem i znajomością rzeczy w yw iązanie  się 
z poruczonych  m u czynności w komitecie u s tan o ­
w ionym  w S t.-P e te rsbu rgu  dla przejrzenia taryffy 
celnej p ań s tw a  Rossyjskiego z r. 1850.

—  Program  jutrzejszej zabawy muzykalnej w Doli­
nie Szw ajcarskiej, z której dochód oddany będzie T o­
w arzystw u w sparcia artystów  muzycznych je s t nastę-
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—  przez

Z y g m u n ta  K a c z k o w s k i e g o .
T o m  1.

( Ciąg dalszy).

-  Tymczasem wieczorem, kiedysięjuż wszy st- 
ko uspokoiło we dworze, podstolic sam go do

"Ciebie zawołał. W szedłszy do jego komnaty 
stanąwszy przy progu, patrzał on z c iek a­

wością w twarz jego, jakby chciał wszystkie  
yśli jego naprzód odgadnąć; lecz zdało mu 

-rię i to nie bez pewnej trwogi wewnętrznej, 
jąkby tam widział chmurę bardzo posępną i 

ieledwie gniewłiwą. Tak też było w istocie, 
lerzyński bowiem zaraz przystąpił do niego 

i Surowo zapytał:
— Mój kochany! a kogo to gościsz w twym  

•omu ?

-— Panie mój! —  odpowiedział na to Bar­

naba, — żywej duszy obcej niemasz w mojeJ 
zagrodzie.

— Jakto? i nie było nikogo? —  spytał je ­
szcze surowiej młodzieniec.

— Oprócz tego paniska, — odpowiedział 
Barnaba, dosyć niemile tem pytaniem dotknię­
ty, —  oprócz tego paniska, którego w nie­
dzielę w nocy przywieziono rannego do mnie, 
nie wiem o nikim.

—  W ięc mówisz, że go przywieziono do 
ciebie? a nie sam to zanim chodziłeś na pole?

— Tak panie  wyszedłem  sam, kiedym
słyszał, że się bito około gościńca.

— W ięc sam wyszedłeś! A wiesz ty, kogo 
to gościłeś w twym domu?

To mówiąc Bierzyński patrzał na niego tak 
ostro, jakby go chciał przeszyć swym wzro­
kiem. Pod przemocą tego spojrzenia Barna­
ba, chociaż może sam njBtodedział dlaczego, 
uczuł mocne bicie serca ^ ffu śc ił oczy ku zie­
mi i zamyślił się.

—  W iesz ty, kto to był taki? — powtórzył 
Bierzyński pytanie.

—  Nie wiem panie, —  odpowiedział po 
namyśle Barnaba, —  ale widziałem, że to był :

pujący: M arsz tryumfalny Bilsego, U w ertura z Jesondy 
Spohra, K adryl wojskowy Straussa, M ozajka z Tann- 
hauserów  W agnera , U w ertura M cndelsohna z Ruj- 
Blas, W ianek m yrtowy walce Straussa, Solo na puzon, 
klarnet, flet, basetlę, skrzypce, oboj i trąbkę. Syinfo- 
n ja  N r 4ty (B dur) N. W . Gadego.

—  W krótce w T eatrze W ielkim daną będzie nowa 
opera Donizettego p. t. Poliuto.

WIADOMOŚCI ZAGRAM (!Z M
ifrepesse Tele<gra.f6czne.

L o n d  y  n  2 S i e r p a ,  i a.  Depesza z Dubli­
na o trzym ana w tej chwili donosi, że poczyniono 
wszelkie przygotow ania  do odplynienia flotylli 
k tóra  ma przewieść linę telegraficzną m ającą  p o ­
łączyć Anglję z Stanami Zjednoczonemi.

W czoraj dwie połowy liny zostały spojone 
z wielkiem powodzeniem i depesza przesłana  z j e ­
dnego końca na drugi, przebiegła 2,500 mil angiel­
skich w jednej sekundzie.

W i e d e ń  2 S i e r p n i  a. W e d łu g  nade- 
sz.lych tu  wiadomości z K onstan tynopo la  31 z. m. 
nastąp iła  tam zmiana gabinetu. M ustafa-pasza m ia­
nowany został wielkim wezyrem; Reszyd-pasza  
prezesem ra d y  Tanzym atu ; Ali-pasza ministrem 
spraw  zagranicznych; Ali-Gulib ministrem zakła­
dów dobroczynności. P rezes  rad y  państw a  i K a- 
pudan -pasza  pozostają  na  swoich do tychczaso­
w ych posadach .

P a r y ż  2 S i e r p n i a .  Dzisiejszy M oni- 
leur  zawiera  program uroczystości mających od­
byw ać się w dniu 15 b. m. z p o w o d u  imienin Ce­
sarza.

W  miejsce pana  Vernes, pan Andouillet miano­
w any został gubernatorem Banku.

M a d r y t  31 L i  p  c a.  D la  s ta tys tyk i milicji 
prowincjalnej i inżynjerji naznaczone zostały n a d ­
zwyczajne kredyta . E sk a d ra  h iszpańska p rzybyła  
do H avanny .

L  i z b on a 24 L i p c  a. X iąże S a ldanha  na 
własne żądanie został uwolniony od naczelnego 
dow ódz tw a  armji portugalskiej i tymczasowo za­
stąp iony  przez hrabiego San ta  Maria.

(New Preussisrhe Zeitung).

człowiek biedny i nieszczęśliwy, który łaknąć 
pomocy.

Ta odpowiedź zastanowiła cokolwiek m ło­
dzieńca. A tymczasem Barnaba ośmielił się 
spojrzeć mu w oczy i spytał:

— Ażaż nie dosyć jest być człowiekiem i 
być w nieszczęściu, aby wzruszyć serce bli­
źniego?

Na te słow a Bierzyński odstąpił od niego 
o parę kroków, przypatrzył mu się, a potem  
odwrócił się i zaczął się przechodzić pow ol­
nym krokiem po izbie. Widząc to Barnaba, 
namyślił się chwilkę a potem spytał:

—  Panie mój? czy źle to źrobiłem, żem po­
ratow ał tego człowieka? B ył on ciężko ra­
niony i prawie już konający, i byłby pewnie 
skonał, bo był otoczony ludźmi, którzy nie 
dbali o niego; zabrawszy go do siebie, po­
wróciłem mu życie. Czy źle to zrobiłem?

Tu Bierzyński przystąpił już z wypogodzo­
ną twarzą do niego i podłożywszy rękę na 
jego ramieniu, rzekł mu:

— Nie, mój kochany. Zrobiłeś dobrze, jak 
zawsze.

—  Anoż to tak rozumiałem.
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A  N G I- J A  
Londyn 1 Sierpnia. Tutejsze dzienniki ogłaszają 

następujące w iadom ości:
W e d łu g  telegraficznej depeszy z T ryes tu .  Jego 

Kr. Mość król Oude rnial zostać przez rząd  an ­
gielski aresztowany i w tw ierdzy  W illiam  zam­
knięty. Jak o  Vaieel Jego Kr. i lo śc i  w Anglji, mam 
zaszczyt p ro s i t łp a n a  i cala angielską publiczność, 
aby w sądzie o fakcie tym, jeśli  ou jes t  p raw dzi­
wy, w strzym ała  się dopóki nie zostaną ogłoszone 
pow ody dla k tó ry ch  to uwięzienie zarządzone zo­
stało. P ro śb ę  tę jnoją opieram na tem p rzekona­
niu. ze nic nie może być przeciwniejszem zamia­
rom Jego Kr. Mości i obecnej teraz w Anglji jego 
rodziny, tudzież instrukcjom udzielonym tak mnie 
ja k  innym jego w Anglji znajdującym się ajentom; 
ja k  to w szystko cokolwiek mogło miećchoćby p o ­
zór spisku przeciw rządow i angielskiemu w A n­
glji lub gdziekolwiek indziej, ponieważ życzeniem 
jes t  Jego Kr. Mości, interesa swoje w najotwart-  
szym i najzupełniej konsty tucyjnym  sposobie p a r ­
lam entow i i ludow i angielskiemu do osądzenia 
przedstawić. M ohd Musih U d d m  Chan 

V akil Jego Kr. Mości Kró la  Oude 
H arley  House. N ew R o ad  29 lipca 1857 r.

( \eu e  Preussisehe Zeitung).
F R A N C J A .

P aryż 1 S ierpnia. Dużo tu  dziś mówią o rozm o­
wie k tóra  miała się odbyć  wczoraj m iędzy  h rab ią  
W alew skim  i lordem Cowley, w przedmiocie spraw  
mołdawskich. Położenie obecne przez to s ta je  się 
wu/uiejszem, że Anglja zachow ując wszelkie fo r ­
my zewnętrzne odpow iadające  serdecznemu p rzy ­
mierzu z Francją , nie zrzeka się bynajmniej s tano ­
wiska które  przyjęła w  sprawie Xięztw, w której 
czynnie w spom aga  j a k  w iadomo projekta Austrji. 
Z drugiej s trony  coraz bardziej po tw ierdza  się że 
rząd  Cesarski postanow ił u trzym ać  energicznie 
swój k ierunek postępow ania  w tej sp raw ie  do o- 
s ta tka . chociażby przyszło  zerw ać stosunki d y p lo ­
matyczne z Portą .  Niektóre osoby  sądzą, że rząd  
Cesarski spodziewa sięże m ocarstw a które podzie­
laj? j eg°  P° ję<;ia w  kwestji  połączenia Xięztw i 
k tó re  przy łączyły  się do jego spraw ied liw ych  re ­
klamacji, nie odstąp iłyby  od niego w nas tęps tw ach  
tego zajścia i pos tąp iłyby  także w  razie potrzeby 
aż do zerwania swoich stosunków  z rząd em P o rty .

Jednakże  w chwili k iedy  to piszemy , możemy 
zapewnić, że Francja, P russy , Rossja  i Piemont, 
nie p rzedstaw iły  protestacji wspólnej (odznaczamy 
ten w yraz  umyślnie, ponieważ on  ma nader  w iel­
k ą  ważność) przeciw listom w yborczym  i w y b o ­
rom w Mołdawji. Ze ta  p rotestacja  zostanie w y ­
słaną dziś lub ju tro , to znów inna rzecz, co do te ­
go co się jeszcze nie stało, nie chcemy ani za nic 
ręczyć, ani przeczyć.

T y le  je s t  dziś niewątpliwie pewnem, że R eszyd- 
pasza  i inni ministrowie O ttom ańscy jego koledzy, 
k tórzy mieli stanowczy zamiar odroczyć w y b o ry  
na  żądanie Francji, zrzekli się tego postanowienia 
jedynie  w sku tku  formalnego nalegania lo rda  Red- 
eliffe i barona  v. P rokescb.

R eszyd-pasza  w obec tak  przeciwnych żądań

—  Jeno w tem nie dobrze zrobiłeś, —  do­
d a ł podstolic, — żeś nie dał znać o tem  do 
dw oru. W iesz bowiem dobrze o tem, że nie 
w olno jest gospodarzow i n a  wsi gościć n iko ­
go u siebie, nie zawiadom iwszy o tein sw oje­
go pana. Ażaż ty wiesz, komu dajesz p rzy tu­
łek  u siebie?

— T ak  panie, — odpow iedział na  to sta­
rzec z głębokiem  w estchnieniem ,—  tego ch ło ­
pu me wolno!

T rw ała  chw ila milczenia.
B ierzyński chodził po izbie wielkiemi k ro ­

kam i i m yślał. B arnaba sta ł u drzwi, pa trząc  
pilnie na  niego.

— No, siadaj sobie B arnabo, — rzek ł n a ­
reszcie m łodzieniec, — nachodziłeś się przez 
dzień cały  i pew nie nogi ci mdleją.

— Jeszcze mi nogi sta tkują , — odpow ie­
dział starzec, — jeno serce już mi coraz b a r ­
dziej om dlewa.

—  Cóż to takiego? czy m asz ja k ą  zgry 
zotę?

— Jedną tylko, ale  taką , że stanie za kil­
ka , >— rzek ł stary  sm utno, — ale co to i mó-

Francji z jednej strony, a Anglji i Austrji z drugiej, 
rzeczywiście oświadczył naprzód  panu Thouvenel 
a następnie radzieininistrów, że poda się do dymis- 
sji, i jeśli tego nie uczynił, to d la  tego że. wszyscy 
członkowie gabinetu oświadczyli, że w obecnych 
okolicznościach ani chwili nie pozosta liby  na  sw o­
ich posadach , g d y b y  on się usunął.

A m bassador  turecki Melimed-Dżemil-bey który  
pośpiesznie wrócił z Trouville  gdzie używ ał k ą ­
pieli, do Paryża , miał wczoraj długą rozmowę w  mi­
nisterstwie sp raw  zagranicznych, na jprzód  z h r a ­
bią W alewskim , następnie  z panem Benedetti, d y ­
rektorem  politycznym tego ministerstwa, z k tórym  
am bassador  turecki miał rozmówić się długo i k a ­
tegorycznie w przedmiocie X ięztw  i względem świe­
żych  w ypad k ó w  zaszłych w K onstan tynopo lu .

W czora j  w nocy  w ysiaw szy  gońca do K o n s tan ­
tynopola , M ehmed-Dżemil-bey w yjechał do T ro u ­
ville.

—  N ota  okólnikow a hr. Cavour, nie nadeszła 
jeszcze, pomimo przeciwnych zapewnień Journal 
de Franc fo r t , ale oczekiwaną je s t  co chwila.— 
W strzy m an o  się chwilowo w  T uryn ie  aby ze­
b rać  kompletniejsze wiadomości w sku tku  ważnych 
w ypadków , k tóre  na now o dotknęły  Italję.

P o dobuo  w dniu 17tyin b. m. m a nastąp ić  u ro ­
czysta inaugurac ja  Luw ru . (Ind. Belge).

1 N  D J  E.
Bombay 1 Lipca. Najważniejszą wiadom ością  

k tórą  dziś podać  możemy je s t  to, że miasto Delhi, 
k tóre  w samym początku pow stan ia  w pad ło  w rę -  
ce w ojska  krajowego, d o tąd  nie zostało jeszcze 
odzyskane przez anglików. Rozeszła się tu  po­
głoska, że w dniu 12 anglicy zdobyli to miasto 
szturm em  z niezmierną s tra tą  dla pow stańców  i że 
w dniu  14 zupełnie pobili i znieśli siły tych  os ta t­
nich, ale później dowiedzieliśmy się że w dniu 16 
lipca miasto było jeszcze w rękach  kra jow ców  i 
że naw et 6,000 pow stańców  obozuje za m uram i 
miasta. W iadom ość  ta  je s t  urzędowa, posłaną  bo­
wiem zosta ła  przez jednego  u rzędnika  angielskie­
go z Lahory.

Anglicy jed n ak  odparli dwie wycieczki k ra jow ­
cu w' zajm ujących  Delhi i wielką rzeź (a great 
slaughter) m iędzy niemi sprawili. Nie mamy je sz ­
cze szczegółowych rap o r tó w  o ty ch  bitwach 
z k tó ry ch  jedna  miała zajść 12 czerwca.

Sądzą  tu  że jenerał B a r n a r d  o t r z y m a ł  posiłki 
k tó ry ch  oczekiwał w dniu 21 i że zaraz p rz y p u ­
ścił sz turm  do Delhi. Ale nic późniejszego nie d o ­
wiedzieliśmy się, a g d yby  te miasto zostało zdoby­
te, w iadom ość o tem. byłaby się z wielkim p o ­
śpiechem rozeszła.

P ow stan ie  czyni postępy. W  N usserabad  g a rn i­
zon k ra jow y zbuntow ał się i zabrał działa, przy- 
czem dwóch oficerów angielskich zginęło.

W  Neem uch zbun tow any  garnizon spalił żonę i 
dwoje dzieci jednego sierżanta starszego. P o ­
wstańcy tych  dw óch garnizonów udali się drogą 
ku  Delhi.

W  Lucknow było także powstanie i byłoby ono 
bardzo  smutne spow odow ało  następstw a, gdyby  
nie energja kom endanta  angielskiego sir H. La-

wić! Spytam  pierwej pana, czy p ra w d a  to, że 
p an  na długo odjeżdża?

— Na długo, mój kochany, na bardzo d łu ­
go! nie wiem sam naw et, żali kiedy powrócę!

B arnaba m yślał a  pom yślaw szy, r z e k ł :
— Nie źle pan robi. M łodemu w św iat, j a ­

ko więc zawsze byw ało u naszych panów . — 
Odsłużywszy się królow i i Rzeczypospolitej 
za sw obody, jak ich  w niej używ ają z ojców i 
dziadów , dopiero pow racali na  sw oją skibę, 
aby też pożyć trochę  dla siebie. C hłopska to 
rzecz nie ruszać się krokiem  z swej chaty  przez 
ca łe  życie, ja k  też także  byw a od w ieków, 
chociaż czasem , kiedy śm ierć przyjdzie, to i 
ciężko um ierać. B ędę też i ja  m iał śm ierć nie 
lekką  zapew ne, jako  to dzisiaj już czuję, cho­
ciaż Bogiem a  p raw dą, nie m am  grzechu na  
mojem sumieniu.

— Nie rozum iem , dopraw dy, — rzekł na 
to podstolic, —  dlaczegobyś ty m iał mieć nie 
lekką  śmierć? Czy tak  lekkie było ci życie, że 
ci go żal będzie porzucać?

— O! mój panie! —  odpow iedział B a rn a ­
ba, — jest to cale przeciw nie. Bo człowiek 
w tedy jeno um iera lekko, kiedy konając może 
z całej piersi odetchnąć; a  kto m iał pierś ści-

wrence. P o w s tań cy  ruszyli ku  Delhi, a przecho­
dząc przez A llygurh  zmusili mały tamtejszy gar­
nizon do cofnięcia się.

Część 2go pu łku  nieregularnej j a z d y  w Oude 
zbun tow ała  się i zabiła trzech oficerów angiel­
skich. Oddział 400 ja z d y  z M alw a w ysłany  prze­
ciw powstańcom w Neemuch zbun tow aw szy  się 
zabił dw óch  oficerów.

Mamy wielki pow ód sądzić, że cześć korityn- 
gensu Seindji w G w alior zbuntow ała  się.

W  Jahns i  12ty pułk piechoty pow sta ł w dn iu  
5 czerwca i oficerowie angielscy ze swemi rodz i­
nami zmuszeni zostali zamknąć się w warowni.

Z A llahabad  mamy smutniejsze jeszcze w iado­
mości. Pu łk  fity piechoty bengalskiej czynił naj- 
jawniejsze manifestacje wierności d la  rządu  an ­
gielskiego, k tóry  w gazecie urzędowej wydał p ro ­
klamację w ynurzającą  jego podziękowanie i p rzed ­
staw ia jącą  ten pułk  ja k o  w'zór dla wszystkich in­
nych. Nagle pu łk  ten zbuntował się i żołnierze 
z zaciętością nie do uwierzenia, zam ordowali ka­
pitana Bireh, ad ju tan ta  w arow ni porucznika J o ­
nes, z inźynjerji kap itana  P lu n k e t  i dziesięciu in­
nych  oficerów angielskich. Reszta  oficerów an­
gielskich tudzież urzędnicy i ludność  schronili 
się do warowni.

W  Benares 39 ty  pułk krajow y objawił niekar- 
ność i w ydano  rozkaz rozbrojenia go, ale żołnie­
rze ci stawili opór, w czem przyłączyły  się do nich 
część korpusu  z Loodianah  i część 13go pułku  
regularnej jazdy. Anglicy jed n ak  pobili na  głowę 
pow stańców , straciwszy tylko kap itana  Guise p o ­
ległego i dw óch czy trzech ranionych.

Lekka piechota z H u r r ia n a h  sto jąca garnizonem 
w H anssi i H issar. zbuntow ała  się i w y m ordow a­
ła znaczną część ludności angielskiej. Nie o trzy­
maliśmy jeszcze szczegółowych wiadom ości o tej 
smutnej rozprawie. D w a pułki p iechoty 36ty i 
61szy z iunemi oddziałami krajow ców  zb u n to w a­
ły  się także ale niepopełniły więcej nadużyć prócz 
zranienia kilku osób. U dały  się one do Ph illour 
gdzie złączyły się z 3cim pułkiem piechoty k tóry  
się poprzednio zbuntował.

Piszą z A urunghabad , że l s z y  pułk ja z d y  zbun­
tował się, ale został rozproszony  przez angli­
ków’.

Rozchodzi się pogłoska, że óty pułk kra jow ców  
znajdujący się w armji jenera ła  B arnard  pod 
Delhi, zbuntow ał się i że anglicy wycięli go do 
nogi; ty le  ty lko  dowiedzieliśmy się drogą urzędo­
wą, że dwie kompauje tego pułku zostały rozbro­
jone. Mówią, iż wojsko zarekru tow ane świeżo na 
terry torjum  B hurtpu r ,  zbuntowało się na drodze 
do Delhi.

W iadom ości z K a lk u t ty ,  stolicy pańs tw a  anglo- 
indyjskiego, są bardzo niepokojące. Chociaż nie­
daw no bo przed  kilku dniami rząd  ogłosił odezwę 
chw alącą  garnizon krajowców za jego  wierność, 
jednakże  w dniu 14 ujrzał się zmuszonym rozbroić 
tych w iernych żołnierzy.

Oto liczba pu łków  które  się zbuntowały:
3ci, 6ty, 9ty, 11 ty, 12ty, 13ty (w części), ló ty  

17ty, 20ty, 30ty, 36ty, 38my, 4 Iszy , 45ty (w czę-

śnioną przez całe  życie, czyż ten potrafi du­
sze wyzionąć bez bólu?

—  Mówisz rzeczy takie, których ja  nie ro ­
zumiem. Ażaż jam o c en  jestem , dać tobie sw o­
bodniejszy oddech, niżeli go m asz z natury?

— Z natury? — pow tórzy ł starzec, zam y­
ślając się nad tem , —  tak, panie! jest to w a­
da  z natury. Aleć są w ady, k tóre chociaż są 
przyrodzone, przecież ustępują z woli lekarzy.

N a to zaś odpow iedział po dstolic:
— Nie widziałem  jeszcze na życiu, ażeby 

ten, k tóry  sie ciemnym urodził, p rzejrzał za 
czasem, albo głuchy u s ły sza ł, albo niemy 
przem ówił. D ziały  się takie rzeczy, kiedy 
Chrystus, Syn Boży, chodził po ziemi, ale  to 
Boga po trzeba było na to, aby je sp ra  bił.

Argum ent ten zbił całkiem  z toru starego 
B arnabę. Zam yślił się nad tem i  nie w idział, 
coby m ógł przeciw tem u powiedzieć. Nieo- 
świecony wieśniak słabym  był bardzo w te- 
orjach. Jednakże  szczęściem  w p ad ł on nieba- . 
wem na  drogę dośw iadczenia, na k tórej nie 
był tak  słabym . I tu  mu się natychm iast ów 
argum ent pokazał niczem, jakoż rzek ł po 
chwili nam ysłu :

—  B oga potrzeba było na to, aby uzdro <



ści), 48my, 54ty, 55, 57my. GOty, 61szy (w czę­
ści), 71 szy, 72gi i 74ty, sapery  i minery, część 
pułku Lood ianah  lekka p iechota  z H urriaua ,  7 my 
pułk piechoty z Gwalior, Iszy, 3ei, 6ty i 7my le k ­
kiej jazdju Iszy  ja z d y  z Nizam, 13ty ja z d y  niere­
gularnej, ja zd a  kontyrjgensu z Malwa, 2ga, 3cia, 4ta 
i 5ta baterja  artylerji.

Pu łk i rozwiązane i rozbrojone są następujące:
2gi, 15sty, 19sty, 24ty, 26ty, 27iny, 34ty, -43oi, 

44ty, 49ty, 57iny, G2gi 64ty, 67my, 70ty, milicja 
w Kalkucie i 7my piechoty z Oude.

O pułku  2gim i 5tym piechoty mówią, ze się 
zbuntowały, ale pew nych  wiadomości od nich nie 
mamy.

W szystk ie  te pułki nalez'ą do armji bengalskiej; 
w innych prowincjach wojsko do tychczas pozo­
staje spokojuem.

Aresztowanie byłego kró la  O ude w Kalkucie  
spow odow ane  zostało schwytaniem korrespon- 
dencji dowodzącej nie tylko że należał do spisku, 
ale nad to  że ułożył plan opanow ania  K alkutty .

"WKalkucie jenera lny  gubernator widział się 
zmuszonym utworzyć pułk ochotników dla ob ro ­
ny porządku; chociaż poprzednio j a k  donosiliśmy 
podziękował za propozycję rezydentów  angiel­
skiego i fraucuzkiego, którzy ofiarowali się uorga- 
nizować korpus ochotników.

Jenera ł Patr ick  Grant, naczelny dow ódca a r ­
mji angielskiej, przybył do Kalkutty . [Le Nord).

T  U 'R  C J  A.'
Konstantynopol 22 Lipca. W a lk a  dyp lom atycz­

na  o której mówiłem w  ostatnim liście, sp row adz i­
ła  w tych  dniach nowe w ypadk i,  k tóre nietylko 
rife polep szyły położenia, ale nad to  posłużyły za 
n ow y  dow ód  ja k  silnym i uporczyw ym  jest  nacisk 
w yw ierany  przez lo rda  S tra tfo rd  de Redełiffe i p. 
v. P rokesch  na W y s o k ą  P o r tę  w tej nieszczęśliwej 
kwestji mołdo-wołoskiej. Przez chwilę je d n a k  m o­
żna było przypuszczać, że w szystko  zakończy się 
w sposób dla  w szystk ich  zadow ala jący  i rzecz tak 
się miała:

U siłow ania  pana Thouvenel i jego uporczyw ość 
w trzymaniu się wspólnej potrójnej noty  i o dm a­
wianiu odraczających  ś rodków  proponow anych  
przez rząd turecki, odniosły  w  końcu  t ry u m f  n ad  
w ahaniem się wielkiego wezyra i sk łoniły  go do 
zezwolenia na pietnasto-dniowe odroczenie w ybo­
rów  Mołdawji i na sp rostow anie  list wyborczych, 
pomimo objawionej już opozycji reprezentantów 
Anglji i Austrji. Nie bez trudności am bassador 
francuzki otrzj^mał ten rezultat. P o trzeba  było na 
to  najsilniejszej postaw y i najenergiczniejszej m o­
wy, ale zawsze objętej w granicach praw a i słusz­
ności, bo nie należy zapominać, że we wszystkich  
reklam acjach reprezentant francuzki nietylko sza­
now ał niezawisłość Turcji, ale nadto  starał się w y ­
kazać gabinetowi Ottomańskiemu ten fakt, że j e ­
dynym  środkiem zapewnienia d la  T urcji  korzyści 
jak ie  jej p rzedstaw ia trak ta tp a ry zk i ,  byłoby uw o l­
nić jej rząd  od wszelkiego obcego w pływ u i w y­
pełnić szczerze i z p raw ością  zobowiązania  zacią- 
gnione przez W y so k ą  Portę.

Reszyd-pasza  zatem formalnie przyrzekł panu

wić niemych, głuchych i ślepych; ale niewolę 
leczą przy Boskiej pomocy i ludzie. W  wios­
ce pana rotm istrza był kmieć, który długo był 
chłopem jak  inni; objął rotmistrz wioskę w dzie­
dzictwo, przyszedł ów kmieć do niego, poło­
żył dwa tysiące tynfów na stole, anoż i zdrów 
jest od tego czasu jak  ryba. Dziewięćdziesią­
ty rok teraz kończy, chodzi bez kija jak  m ło­
dy.....

— Mój kochany! — rzekł na to niecierpli­
wie podstolic, — już mi też znowu brzękasz 
tę starą piosenkę nad uchem! Powiedziałem 
już tyle razy i teraz powtarzam: Co chcesz, 
zrobię dla ciebie, ale tego nie zrobię. Już też 
za tych saskich czasów pobogaciliście się i 
potłuścięli, i Bóg nie wie, co się wam nie roi 
po głowach! I do czegóż też to podobne? — 
Mamże sam chodzić za pługiem i sam sie wziąć 
do czyszczenia moich sukien ibótów? Bo już- 
d ż  na temby się wreszcie skończyło. A po­
tem, nie dziwowałbym się komu innemu, ale 
cóż też tobie na tem zależy? Nie dajesz danin, 
nie płacisz czynszu, żadnej nie robisz pań­
szczyzny, jedynego syna pozwoliliśmy ci dać 
do szkół, więc z twojej roli i tak  już nigdy 
mieć nie będziein pożytku: i o cóż tóż ci to 
chodzi?

T h o u v e n e l , że o trzym a w  radzie ministrów za ­
twierdzenie umówionego rozwiązania spraw y, ale 
postaw iony w ten s p h s ó b . między tą  po trzebą  i 
gw ałtow nym  naciskiem reprezentan tów  Austrji  i 
Anglji, wielki w ezyr dodał, że zaraz po zatw ier­
dzeniu przez radę  i w ysłaniu  rozkazów  względem 
w ykonan ia  tego środka, poda  się do dymissji, aby 
uniknąć zbyt znanego gniew u lo rda  de Redełiffe. 
l u  uczynimy uw agę  że co do sprostow ania  l is t 

w yborczych , obietnica była ustnie udzieloną przez 
Reszyda-paszę.

P an  Thouvenel przez te leg raf  doniósł o tem 
wszystkiem swemu rządow i, k tóry  mu tą  samą d r o ­
gą nadesłał rozkaz przyjęcia p ietnasto-dniowego 
odroczenia w yborów , jeśli  W y so k a  P o r ta  istotnie 
go tow ą się okaże poddać  się sp ros tow aniu  sp ra ­
wiedliwemu list wyborczych. W  tym sam ym  dniu 
lo rd  S tra tfo rd  de Redełiffe o trzym ał od swego rzą ­
d u  także depeszę telegraficzną, w której ograniczo­
no się na zawiadomieniu go, że gabinet francuzki 
okazuje się zadowolonym  z projektowanego uk ła ­
du, i posy ła  swemu ainbassadorow i rozkaz zaprze­
stania  walki.

Depesza angielska z pow odu  zapewnie potrzeb 
służby telegraficznej, nie wspomniała wcale o pu n k ­
cie tyczącym się list. L o rd  S tra tfo rd  de Redełiffe, 
s tarał się korzystać  z tego opuszczenia, kommuni- 
ku jąc  tę  depeszę W ysok ie j  Porcie  i u trzym ując że 
gabinet francuzki poprzesta je  p rosto  na  odrocze­
niu o dni piętnaście g losow ania  i że co do sp ros to ­
w ania  list. je s t  to niezawodnie osobiste ty lko  w y ­
maganie pana  Thouvenel, n a  które  nie należy u- 
ważać.

W y k rę t  ten dość dobrze był obmyślany, ale p. 
Thouvene l p rzedstaw ił objaśnienia, k tóre  przeko­
nały  wielkiego wezyra, że odroczenie bez sp ros to ­
w an ia  list, nie m ogłoby  zostać przyjętem przez 
rząd  francuzki. Cóż w tedy  uczynił lord de Redclif- 
fe, któremu nie udało się zyskać czasu przez ten 
środek? Dowiedziawszy się, że na  ostatniem posie­
dzeniu r a d y  odbytem  u  ministra wojny, wielki we­
zyr, Szeik ul-islam i Riza-pasza razem popierali 
odroczenie i spros tow an ie  list i że chociaż nic 
w tym  dniu nie zdecydow ano, większość widocz­
nie skłoniła się na stronę ainbassadora  franeuzkie- 
go, uda ł  on się w tow arzystw ie  pana v. P rokesch  
nazajutrz do R eszyda-paszy , gdzie znowu miała 
sie zgromadzić ra d a  ministrów dla zdecydow ania  
tej kwestji, najzupełniej narzucił się ze swoim lya- 
legą do udziału w posiedzeniu i obaj wzięli udział 
w n a rad ach ,  nie pozwoliwszy naw et wielkiemu 
wezyrowi wysłać depeszę d o J a s s y ,  d la  w strzym a­
nia w yborów  które  miały się odbyć  nazajutrz.

Zbytecznem byłoby pow tarzać  tu, j a k  ci dwaj 
am bassadorow ie  przemawiali do ministrów. P o  
zbijaniu wszelkiemi środkam i pro jek tu  Reszyda- 
paszy , przyjęli w końcu na siebie obowiązek u sp ra ­
wiedliwienia odm ow y ze s trony  rządu  tureckiego 
w przedmiocie żądań  przedstaw ionych  przez am- 
bassado rów  podp isanych  na wspólnej nocie.

T o  dziwna że w o b ec  zgwałcenia przez reprezen­
tantów  obcych ,p raw a niezawisłości rady  ministrów, 
nie znalazł się ani jed en  z członków tej rady, któ-

— Chciałbym panie, — rzekł na to smu­
tno Barnaba, — choćby raz tylko odetchnąć 
swobodnie przed grobem.

— Ale dajże mi pokój z temi głupstwami! 
Fantazje jakieś osobliwsze ci się roją po gło­
wie. Już też nie wiem doprawdy, co dalej bę­
dzie!

Na te słow a B arnaba zbladł jakby ściana, 
czoło jego grubemi się obciągnęło chmurami, 
oczy opadły nieruchomie ku ziemi. Jakoż już 
bardzo zmienionym głosem rz e k ł:

— Grzeszę ja , panie mój, ciężko, że mam 
tę fantazję, którejem mięć nie powinien. Alem 
tak to rozumiał, żem jeszcze za to nie zasłu­
żył na bicie, bo ta fantazja nie przyniosłaby 
szkody i panu. I tak  już mówię, że kiedy mi 
pan tego uczynić nie chce, to już to tylko jest 
upór.

—  Niechże sobie będzie i upór, —  zawo­
ła ł  na to z gniewem młodzieniec, — ale jest, 
i na tem koniec!

Tedy Barnaba już się tylko pokłonił i rzekł:
—  Dobranoc panu.
— Cóż to? cóż to? — zaw ołał na to Bie- 

rzyński, — czy nie myślisz tylko i twoich obo­
wiązków porzucać dlatego, żem nie skłonny 
ku twoim kaprysom?

ryby  się odważył zapro testow ać i opuścić salę p o ­
siedzeń. I  w taki to sposób chcianoby n iby  zabez­
pieczyć niezawisłość g łosow ania  W ysok ie j  P o r ty .

P o  posiedzeniu ra d y  wielki w ezyr zaw iadom ił 
p. Thouvenel, że Francji nie pozostaje nic j a k  po ­
rozumieć się bezpośrednio z Anglją i że co do r z ą ­
du tureckiego, nie może on nic zmienić w teraźniej­
szym stanie rzeczy, z pow odu  gwałtownej opozy­
cji lo rda  de Redełiffe i p. v. P rokesch . P o d o b n o  
am bassador  francuzki posłał Porcie  now ą p ro te -  
stację, przynajmniej tak  dziś tu  mówią.

O trzym aliśm y tu wiadomości, że w y bory  w M oł- 
dawji rozpoczęły się w dniu 19tym od k lassy  d u ­
chowieństwa, i że wielcy i mali właściciele ziem­
scy, wsie i miasta, m ają  wybierać swoich depu to ­
w anych  kolejno w  dniu 21szym, 22gim i 27 b. m. 
D odam y tu że kominunikująe panu  T houvene l  o- 
stateczne postanowienie, R eszyd-pasza  dodał że 
kajm akan Vogorides nie o trzym aw szy  rozkazu 
rozpoczęcia w yborów , zapewnie nie zarządzi ich  
na  sw oją odpowiedzialność. {Ind. Belgt).

LiSTY O e i l B E R O  A U SU ST O W SK IE J.
( C i ą g  d a 1 s z y.)

(P atrz  N e r K ron ik i 201.)
Po  śmierci Tom asza  i A nny Giblów, odziedzi­

czyła L iszków  córka ich K rystyna , k tó ra  zaślubiła 
sobie w pierw  Podckoeimskiego, a po śmierci jego  
W ła d y s ła w a  Jerzego Kosilłę, wojskiego trockie­
go, dziedzica dó b r  Swięte-Jeziory i temu ostatnie­
mu przekazała  Liszków praw em  wieczystem. Fa- 
ii ilja Kosi Iłów staroży tna  l i tew sku  przodek ich  
był jednym  z ważniejszych dw o rzan  xięcia T ro j-  
dena  w wieku X III ,  którego gniazdo osiadło tuż 
o milę na południe od R ajgrodu , we wsi Kosiłły  
zwanej.

Było to w końcu wieku XII, k iedy ju ż  pierwo- 
tuy kościół wraz z śmiercią x iędza  Sebas t janow i-  
cza ru jnow ał się, a następca jego  xiądz S talew ski 
Maciej nie wiele się troszczył o w yrestauro  wauie 
tej świątyni, w ów czas now y dziedzic L iszkow a 
W ład .  Je rzy  Kosiłło w ystaw ił  na daw nem  miej­
scu z drzewa now y kościół i umieścił obraz św. 
Jerzego w wielkim ołtarzu, dw a  zaś inne: u k rzy ­
żowanego Zbawiciela i W niebowzięcia Matki B. 
w bocznych; chcąc zaś lepiej uposażyć p ro b o sz ­
cza, now y funda to r przeznaczył mu p rocent ósmy 
od sum m y złp. 600 na kabale żydow skim  w G ro ­
dnie tytułem w yderkafu  zapisanej.

Kosiłło miał tylko jednego  syna F lo r jana  i dwie 
córki, z k tó rych  je d n a  zaślubioną była P ią tk o w ­
skiemu podstolemu starodubowskieinu, d ru g a  zaś 
W ołłowiczowi. G dy Florjan  Kosiłło s ta ros ta  be- 
rznieki, syn W ła d y s ła w a  Jerzego umarł, ojciec j e ­
go aktem z dnia 4 grudnia  1694 oddał dobra  Li-
~  r . r  1 •szkow w  zastaw  Dominikanom sejneńskim, j a k o ­
by za summę od nich wziętą złp. 300,000 (której 
n igdy nie otrzymał), z obowiązkiem, aby zb u d o ­
wali w tych  dobrach  kościół, a przy nim k lasz to r  
swego zakonu de nota  radice. W  testamencie zaś 
swoim dnia 22 kwietnia r. 1697 ponowił ten zapis 
z ostrzeżeniem, że nie w p rzó d y  dzieci jego  przy jść  
inają do possessji Liszkowa, aż oddadzą  zł. poi.

—- Nie, panie, — odpowiedział Barnaba, 
obowiązki moje pełnić będę, bo muszę.

— A  więc cóż?
—  Nic panie.
— A  wiec dlaczegóż w taki sposób odcho­

dzisz? cóż to znaczy? przecież nie będziesz 
miał i tej jeszcze fantazji, żeby się gniewać!

— Nie panie. Nic... tak!... ale nic.
— No więc cóż? co masz, to mów.
—  Nic panie. Jenom tak to rozumiał, żem 

dotychczas nie jedno zrobił dla dworu, co nie­
koniecznie było obowiązkiem.

— Mój kochany, rzekł na to podstolic, —  
nad obowiązki twoje nikt nic nie wymaga od 
ciebie i wymagać nie będzie. Rób tylko to, 
czegoś się podjął a  będzie dosyć i dla ciebie i 
dla mnie.

—  Tak, panie D obranoc panu.
— Bywaj zdrów, — odpowiedział znudzo­

ny młodzieniec i wyszedł do przyległej kom­
naty.

{Dalszy ciąg nastąpi.)
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300,000 xx. Dominikanom curren ti m oneta  i że 
dopiero po upływ ie  12 tygodni od dnia śmierci 
jego, dob ra  te w posiadanie Dominikanie objąć 
mieli. Zapis ten, za konsensem  Papieża Innocen­
tego X II  i za licencją urzędu  b iskupstw a  w ileń ­
skiego, o d d an y  by! Dominikanom i przez kró la  
A ugusta  I I  dnia 17 sierpnia 1699 ro k u  zatwier­
dzony.

Kosillo um arł w  końcu 1698 r. a Dominikanie 
sejneńscy w liczbie sześciu, objęli Liszko w d. 27 
m arca 1699 r.

N iedługo wszakz’e mnisi tu  panowali, bo sp a d ­
kobiercy Kosdły , dwaj zięciowie jego: P ią tkow sk i 
i W olłowicz. niechętni temu zapisowi, wnet s ta ­
wili opó r  Dominikanom i najechawszy d w ór  lisz- 
kow ski przeznaczony na tym czasow y klasztor, 
wypędzili now ych  dziedziców i sami we dworze 
osiedli. Z tąd  w ynik ł process przed trybunał  g łó ­
wny W . X ięztwa lit., a po nim wezwanie K on­
stantego Kazimierza B rzostowskiego b iskupa  wi­
leńskiego, znanego podów czas krasom ów cy, k lą t­
w ą najezdnikom groziące. W y w ó d  skargi tej dla 
ciekawości czytelników dosłownie tu  podajemy: 
„Ur. P ią tkow sk i m ając  cha rak te r  deputacki z po­
w ia tu  Upitskiego dla adm inistrowania  spraw iedli­
wości świętej i karania  w ystęp n y ch  na się w łożo­
ny, miasto tego, coby w ystępnych  prawu miał są ­
dzić i karać, to sam, ja k o b y  nigdzie zwierzchno­
ści p raw a  nie było, licentive sobie postępuje, j a ­
wnie p raw o pospolite, pokój ojczysty, k o n s ty tu ­
cje sejmowe gwałci. Albowiem zebraw szy  n iem a­
ło tak w mieście W ileńskiem  pod trybunałem  lu ­
dzi różnych  swej woli z wojsk zw inionych rezy­
dujących, jak o  też z powiatu grodzieńskiego z ró ­
żnych  wsi ta ta rów  zaciągnąwszy, różnych pom o­
cników p rz y b ra w sz y ,  s ług , czeladzi, chłopów 
sw ych zgromadziwszy, a naw et chłopów liszko- 
wskich z b u n to w aw szy , m ocno, gw ałtem , koło 
trzechset człowieka z orężem różnym ognistym i 
ręcznym, do boju należącym rynsztunkiem, arm a­
ta et tum ulłaria  m anu , z krzykiem, hałasem wiel­
kim ja k o  na nieprzyjaciela jakiego, tak w dom o­
wych, ojczystych progach na samego Boga....  na­
s tępując w ro k u  1699 mca Maja z dnia 9 na 10 
w  nocy na d w ór  L iszkowski querice modo naje­
chali, w ro ta  wyłamali, przez p a rk an y  pow padali  
do izby, komór i do kaplicy ta tarow ie  i różny 
lud, drzwi odbiwszy, weszli, kap łanów  zakonni­
ków7 tam będących, (a było ich 6) bili, z onych 
się urągali i śmiali.... hab ity  z nich pozdzierali. 
Kielichy, pateny, ornaty  i uaczynia kościelne B o ­
g u  poświęcone ta tarow ie  i niewiasty do tyka jąc  
się, z onych  pośm iew iska na w zór pogańskich o- 
byczajów  strojąc.... K rzyże pow yw racali ,  one na 
ziemi porzuciwszy ta tarow ie deptać, u rągać  się, 
na  nich siedzieć, napaw ać  się dopuścili... Krzyże 
w błota powrzucali, xięży w p rzó d y  do więzienia 
pobrali,  a potem w yprow adziw szy  w je d n y c h  k a ­
f tanach  bez czapek, kopfundując, łając, bijąc, za ­
mierzając się, ze dw oru  w ypędzili .” S ąd  przed 
try b u n a ł  g łów ny pod laską  Ja n a  del Campo Sci- 
piona P. G. lit. odbyw ający  się, w y d a ł  w  roku 
1703 wyrok , mocąfktórego majętność Liszków ze 
wszystkiemi przyległościami D om inikanom  p ro ­
wincji litewskiej p rzyznaną  została.

T ym  sposobem  zakonnicy ci przyszli do rozle­
głych posiadłości, sk ład a jący ch asię z folwarków: 
W ysok ie ,  K raśnik  i Sznajgupie, oraz wsi zarob- 
nych, L iszków , Żejmy, Gejluny, Gudele, Rycerze  
lub  Rycele, Ponary , Burbarice i W ilkow ce , tu ­
dzież zaścianków czyli pustkowi: R yngaliszki i 
Białtosżyszki.

Zaraz po pow tórnem  objęciu ty ch  dóbr. D o m i­
nikanie pod  przewodnictwem  xiędza Rem igjusza  
M assalsk iego  przeora l iszk o w sk ieg o , zajęli się 
b u d o w ą  nowego kościoła i przy nim klasztoru.

N a  wyniosłej górze nad  Liszkowem od w sch o ­
du  panującej, u której s tóp  Niemen swe w ody  sze­
ro k ą  i uroczą w stęgą  rozlewa, w miejscu gdzie 
niegdyś Znicz palono i Perkunasow i cześć jaw ną  
oddaw ano , w przeciągu la t  kilku  stanął w span ia ­
ły  kościół katolicki w kształcie krzyża, z kopu łą  
na  czterech jego  ram ionach  śmiało wzniesioną.—  
Kościół ten, na w zór ś. P io tra  w Rzymie, z cegły 
w  ściany trzy łokcie grubości mające zbudow any  
i należycie przez okna kopu ły  oraz  w ścianach o- 
świeoony, do najozdobniejszych św ią tyń  w kraju 
naszym  policzony b yć  inoze. G łów na naw a jest 
okrągłą, boczne zaś ramiona krzyża s tanow ią k a ­
plice. Ściany początkowo były  g ipsowane F10<1 
marmur, obecnie są  zwyczajnie wybielone. Sk le ­
pienie kopu ły  tw orzy  drugą  mniejszą kopulę;

większa z tych, to je s t  dolna, p rzyozdobiona  je s t  
dwiema balustradam i piętrzącemi się, nad  p ie rw ­
szą ba lus tradą  umieszczone są malowidła Wyobra­
żające różne s tany K orony  i L itw y, na  czele k tó­
rych, po k ró lach  i xiążętaeh stoją dwaj rycerze, 
dzierżąc sz tandary  z herbami obu pok rew nych  n a ­
rodów , opiece T ró jcy  ś. i Matki B. odda jących  
się. N ad  w yższą  balus tradą  od  s trony  wschodniej 
freski w yobraża ją  N iepokalane Poczęcie M. B. 
przyjmującej pod płaszcz swój opiekuńczy zakon­
ników i zakonnice ś. Dominika. Boki wierzchniej 
k opu ły  są oszklone, sklepienie zaś przyozdobione  
wyobrażeniem ś. Trójcy.

* Wielki ołtarz m urow any  robo ty  sztukaterskiej 
mieści w sobie w yrobione z g ipsu  w yobrażenie  ś. 
T ró jcy , której czci ten kościół je s t  poświęcony. 
Za tym  ołtarzem je s t  chór zakonników owalny, 
W  głównej nawie są dw a  ołtarze Zbawiciela i 
Matki B., w kaplicach zaś cztery: ś. Jerzego, W nie­
bowzięcia M. B., ś. W incentego Kerrerjusza i ś. 
Jacka  pa trona  kraju. W szystk ie  te ołtarze były  
n iegdyś mozajkowane, dziś wapnem ząbielone, o- 
prócz dw óch w kaplicach, gdzie ślady  mozajki 
do tąd  pozostały. D ach  kościoła początkowo był 
7. dachówki, teraz z gontów.

N a  południowo w schodniej s tronie kościoła stoi 
p iękny k lasz tor  w kształcie rów noleg łoboku z ce­
gły i kamienia granitowego o j e d r  em piętrze zbu­
dow any ,  małym korytarzykiem  ze św iątynią  p o ­
łączony, dachów ką kryty . Z frontu  od północy 
w chodzi się doń po obszernych schodach  m arm u­
row ych . N ad  obszernemi sklepami, na pomieszka­
nie służby  i na  skład p rodu k tó w  przeznaczonemi, 
na  dole są cele przez s tarszych  zakonników i eme­
ry tó w  zajmowane, tudzież refektarz i śpiżarnia; na 
piętrze zaś takież cele mniejsze i o ratorium  czyli 
modlitewnia, s łużyły d la  m łodszych braci i zsy ła ­
nych na pop raw ę  demerytów.

Z klasztorem  ku zachodow i łączył się dom m u ­
row any, 20 łokci długi, dwie izby w sobie, miesz­
czący, forasterium  zwany, d la  widzenia sięzakon- 
n ików z obcemi osobami przeznaczony, dziś ju ż  
nie istnieje. W  obszernym dziedzińcu, opasanym  
raurem na 3 łokci w ysokim , naprzeciw  klasztoru, 
s to ją  m urow ane o piętrze officyny, dalej b ro w a r  
ze studnią, a za dziedzińcem pralnia już teraz zruj- 
nowana.

W szystk ie  te m ury  od  w schodu  i południa , p o ­
między górą  a Niemnem, om ajoneby ly  obszernym 
ogrodem  owocowym  i w arzyw nym , w k tórym  do­
tąd  jeszcze są trzy obszerne sadzaw ki, w o d ą z  p o ­
bliskich źródeł, oraz upustam i z N iemna zasilane, 
w k tó rych  chow ały  się ry b y  rozmaite na potrzeby 
klasztoru . Dziś ogród  zupełnie zaniedbany, służy 
po większej części na pastw isko, a w sadzaw kach  
płazy i robac tw o  obra ły  sobie siedlisko. Chcąc 
podnieść L iszków  do znaczenia miasta, dom inika­
nie sprowadzili doń żydów  i nazwali su7ą  wieś 
miastem. T ym  sposobem w 1740 r. było w  Lisz- 
kowie, obok 16 chat włościańskich, 11 ż y d o w ­
skich.

N o w y  rząd  p rusk i  po trzebując koniecznie 
p ieniędzy na  zasilenie wycieńczonego wojnami 
skarbu , ogłosił zniesienie czyli suprym ow anie  tych  
klasz torów , k tóre  posiadały  fo lwarki i d o b ra  ich 
zajął na skarb: do nowicjatów zaś asp iran tów  
przyjm ow ać zakazał, zakonnikom  wolność  o p u sz ­
czenia k lauzury  i sekularyzow ania  się w stolicy 
apostolskiej wyrobił; tym zaś, k tórzy  chcieli być 
wiernemi swemu pow ołaniu  i ś lubom zakonnym, 
pensję dożyw otn ią  przeznaczył.

U legając takiemu losowi k lasz to r  w Liszkowie, 
otrzym ał w r. 1796 na utrzym anie  braci ty lko złp. 
1000 rocznie, do b ra  zaś L iszków  z przyległościa­
mi naby ła  od rząd u  najbliższa spadkobierczyni 
Kosiłłów Su lis trow ska , za summę złp. 300,000; 
następnie sp rzedała  j e  xiędzu Antoniemu K ru s z e ­
wskiemu kanonikowi w ileńsk iem u, dziedzicowi 
d ó b r  Lejpuny, po k tó rym  do tąd  w  posiadan iu  fa- 
milji K ruszew skich  pozostają. (d. n .)

D O I 1 E 8 I E M I A .
Nakładem  i drukiem S. O r g e l b r a n d a  xięga- 

rza i typografa przy ulicy Miodowej N r 496, w yszło 
dzieło pod  tytułem: Podróż do miasteczka, pow ieść 
przez J. I. Kraszewskiego, z dodaniem kilku pom niej­
szych. Cena kop. 90. (Nr 329 1).

Znaleziony naprzeciw  Hotelu Europejskiego 1 V O -  
I 8 K I 4 .  kobiecy, z pew ną aw otą pieniędzy, odebrać 
można za udowodnienieniem własności, od p. Emila 
Higneta urzędnika, mieszkającego w głównym paw ilo­
nie pałacu Brulowskiego na drugiem piętrze.

O C H R O N A  Uh WZROK O S Ł A B I O N Y .
Professorow i okulistyrk i|L loyd  w New York udało się 

wynaleźć sposób szlifowania soczewek ochraniających 
całe óko od wszelkich wyziewów szkodliwych ziemi, 
rażącego światła, śniegu, lampy. Ten nowy wynalazek 
nie mało przyczynia się do przyniesienia ulgi cierpiącej 
ludzkości na najdroższy7 zmysł człowieka. Akademje 
medyczne jednogłośnie przyjęły powyższy przyrząd, 
który7 w yrabia Zakład optyczno-mechaniczny Jakóba 
Pika optvka m. W arszaw y przy ulicy Miodowej.

(Nr': 307.— 2.)

P R Z Y JE C H A L I  DO W A R S Z A W Y

Bielski Ign. ob. z Jaro- 
chowa nr 584, Cielecki F e­
lix ob. z Sojki n r 570, Cze­
chowicz Justyn  ob. z Bu­
ska n r 476, Daehn W łodz. 
pułkow nik z P etersburga 
nr 613, Karczewski K arol 
ob. z Grzebowilka nr 556,
Krajewski M axy. ob. z Ra- 
toszyna nr 634, Kozarze- 
wski A rtur ob. z Raszewa 
n r 625, Łoskowski Fel. ob. 
z Kęszyc n r 556, Paczyń­
ski Alex. ob. z Ratoszyna 
n r 640, Miroszewski W ł. 
ob. z Suliszkowa nr 1574,
Piotrowski Ant. ob. z gub.
K owieńskiej nr 467, Pa­
procki Adam ob. z Buska 
nr 457, Trepka Tadeusz i 
Trepka Boles, ob. z M okr­
ska nr 634, Wydrychiewicz 
Kazi. ob. z Opola nr 414,
X. Wierzbicki Jan pleban 
z Garwolina nr 625, Z ło ­
tnicki Ant. ob. z Mińska nr 
556, Zapolski Gracjan ob. 
z Mińska nr 634, Boche­
nek W eronika ob. z K ra­
kow a nr 1270, Frenkel 
M aurycy ob. z K rakow a 
nr 601, Land  Frań. budo­
wniczy z W iednia nr 410,
Lachman Eleonora wdowa 
po jenerale-m ajorze z P a ­
ryża nr 634, Prószyński

—  W czoraj przyjechało do W arszaw y koleją żela­
zną osób 327, w yjechało 270.

—  Onegdaj statkiem parow ym  Pilica przypłynęło o- 
sób 56, wczoraj tymże statkiem odpły nęło osób 40.

W acław  ob. z P aryża nr 
414, Teplitz Szymon ku­
piec z Drezna n r 738, 
Włodek Szczęsny ob. z Pa­
ryża nr 414.

WY JECH ALI Z WARSZAWY.

Rzeczywisty radca sta­
nu Kłuszyn, dyrek to r wy­
działu przem ysłu i kun­
sztów w kommissji rządo­
wej spraw  wewnętrznych 
i duchownych do Niemiec, 
Bogdaszewski Ign. marsza­
łek  szlachty do gub. Miń­
skiej, Czacki Fel. hr. i Cie­
szkowski Roman obyw. do 
Żytomierza, Goergel Fel. 
ob. do Brześcia Lit., Ko­
łakowski Ign. ob. do W ło ­
cławka, Lubieńska Adela 
hr. do Petersburga, Połu- 
deński Sergjusz radca dwo­
ru  do P etersburga, Ry- 
ckłowski Karol ob. do Ski- 
bina, Sarnecki Adam ob. 
do Łasku, Sarnecki Napoi, 
ob. do Bychawy, Bagnie- 
wska Felicja żona radcy 
stanu dywektora ban1-u  do 
Ostendy, Epstejn .Takób 
ob. do Berlina, Lasocki 
Gustaw ob. do W iednia, 
Skarbek Hen. hr. do Nie­
miec, Wentzel M arja żona 
dy7rek tora banku do O- 
stendy.

HKH8 tdBKf.MY W i ł a m W I H I K J .
dnia 5 S ierpnia  i8 ó 7  roku.

~ 1 .... . żądano płacono
ił# o n e t  y. Rs. | kop. Ks. kop

Pół-im perjały  rossy jsk ie  . . . . 5 23 5 22
D ukaty hollenderskie nowe w ażne . — — — —

P a p i e r  y .
Obli. skar. (4 % ) za 10!) rs . (oprócz kup.) 88 11 87 61
Bilety skarbu K rólestw a Polskie. (4% »%> — — — —
L isty  zastaw ne białe 11 okresu (oprócz 

kuponu) (4 % ) • • za 100 zip. __ ___ __
L is ty  zastaw ne białe 111 okresu (oprócz 

kuponu) (4 % ) . . . za 15 rs. 14 65 14 60 V,
Obligaeje cząstkow e na 500 z ł. (oprócz 

kuponu) ( 4 % ) ............................... __ ___ __ __
f .e r t . banku na obi. cz. lit. A na 300 zł. — --- — —

„ „ lit . B. na 200 z ł. bez proc. — — — —
„ „ „ procentow e (5 % ) — --- — —

Dowody Koin. C eatr. L ikw id . za 100 z ł. — --- — —
Nowa rossy jska pożyczka z roku 1854 

oprócz kuponu (5 % ) . . . . 110 92 110 67
„ i, z roku 1855 111 92 111 67

Akcje Głównego T o w arz y stw a  Rossyj- 
skiego dróg żelaznych, praemiuin. . . . __ ...

Obligi YVspółki Żeglugi P arow ej w  Króle­
stw ie Polskieui (5 % )  za rs . 750 742 50 — —

W  e  x  1 e  ( i  d n i a  a  b .  m .

B e r l i n ......................... 100 Tal. 2 M. 95 40 95 10
„ ............................... 100 Tal. k. t. — — — —

G d a ń s k ......................... 100 Tal. 2 M. __ — — —
„ ............................... 100 Tal. k. t. __ — — —

H a m b u rg .........................  300 BMk. 2 M. 144 30 — —
L o u d y n ......................... 1 F t. S t. 3 M. 6 36 — —
M o s k w a ......................... 100 Rs. k. t. 99 50 — —
Petersburg  . . . .  100 Rs. 1 M. 99 66 — —

......................... 100 Rs. k. t. __ — — —
2 M. 76 5 — —

. . . . . • 300 Fran . 1 M. — — m —
W i e d e ń .........................150 Z ł. R. 2 M. 92 85 — —
W ro c ław  . . . .  100 Tal. 2 M. — — — —

W arto ść  kuponu bieżącego od obi. skar. Rs. 1 kop. 38®^ 
od listów  zastaw nych kop. 71/ ,  

od nowej rossyjskiej pożyczki Rs. 1 kop. 5 8 V,

T E A T R  R O ZM A ITO ŚCI. Ju tro : Ż yd z i.

(Nr 330— 1).

D o dzisiejszego N ru  K ronik i dołącza się Prze­
g lą d u  Rolniczego, P rzem ysłow ego i  Handlowego 
N um er 3 1 s ż y . ______________________

W  drukam i J. Ungra. - •W olno drukow ać. —  W arszaw a dnia 25 Lipca (6  Sierpnia) 1857 r .  —  S ta rszy  cenzor, F Sobiestcinfi  tU .


